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Mln(*fer ?aftsfcf cm0wf 
v  Sejmie sytuację 

polityczną
, W czasie rozpatryw ania ra  
£°misji spraw zagranicznych  
~eJam um ów m iędzynarodo
wych, w niesionych do ratyfika- 
^  zabierze g los  M inister 
S w lw  Zagran icznych  August 
f r e s k i .  M inister Zaieski p r z e j 
a w i  wyniki ostatniej sesji ge- 

oraz w y tyczn e  naszej 
v ntyki zagranicznej.

Adwokaci w ooronle 
w er©  samorządu

te^ R a d . i e  ,/idw okack 'ej ,? W a r .
■ tńn 10 °dby7b się zebranie de lega 
fi „ .ws?ystkich Izb Adwokackich 
jj,. b-awie. ggioszoteg-o do S e jn u  
kat'10 0 ^miarie ustroju gdw:i.

P fJ  ■ Zebrani w yuow ieii^eji się 
Jul? w ^U dow em u projektow i, 

ko og ra n icz 'ją eem u  niczależ- 
T j * 8a7Uorz^du adwokackiego. 
\ • '?"‘ow ili przes’ęw ziąć wszys*. 

1 by w -pom niftuy pro jek t nie 
^edt w życie.

..Bank Urzędniczy" 
od listopada bęazlo 
wydawał pożyczki

^ O w olar.y  do życia  z in icja tyw y 
\Juwarzyszeń urzędników pań. 

jWowyeh „B ank Urzędniczy** zgio 
'  iuz iw o j statut do zapojęstr j-

Zopnietie pslskidt siitoł, oresztOKanla, zwierzenie dzienniKO
Opinja polska została poruszo

qa
w e  zwykłem zarządzeniami rzą

du ło tew jk lego , 
wym ierzenem i przeciw ko mniej 
szóści polskiej na Łotw ie. O to 
M inU tersiwo O św iaty postano
w iło  zam knąć w szystkie szkoły  
polskie. R ozporządzenie to w y 
konano natychm iast i zdążające 
do sz.iuł
dzieci zostały nie dopuszczone 
do budynków tzkeinych przez 

policję,
R zad łotew ski zakazał jedno

kow ski i Eatusza, mają być 
wydaleń, z granic Łwiwy.

W ładze łotew skie czynią przy 
tem wysiłki, by  nie dopuścić do 
parlamentu łotew skiego posłów  
•— Polaków . W  sejmie ło tew 
skim zasiada obecn ie dw óch 
przedstawicieli polskiej ludnoś
ci. Policja dokonała 
licznych aresztowań wśród Po

laków —  działaczy 
i zawiesiła polski dziennik 
, D zw on“ , w ycaodzący  w Dyna- 
burgu

Łotwa raw dz.ęcza w ie 'e  Polsce w

iikio oczyściły * bolszewików połać 
kraju, odstępując ją Łotwie, W swo. 
ir* czasie Łotwa, jak i Estoaja poap.. 
sały deklarację o poszanowan.u praw 
mniejszości narodowych. Estonją istot 
nie szanuje te praw^ Łotwa w brutal 
ny sposob je depcze,

PROTEST PRZECIWKO PRZE 
S ŁADOWANIU POLAKÓW N, 

ŁOTWIF

7  in ic ja ty w y  s to w a r z y sz e ń
sp o łe c z n y c h  ^ w o ła n y  b id z ie  w

a rsz a w ie  w ielk i w iec  prytJ-

i n i i I zawas^cza wic e roisce w
CZeŚdie  *t„ r  . . k o m  w y l j z ;ai6 uiv, erzenia niepodległego byiu
kłrdam u rełigji, Dwaj księża, Ra |państwowego, w  r, m o  wojsk, poi

stacy jn y  przelewka niesłycha
nemu szykanow aniu m n ie jszo 
ści polskiej na Łotwie.

i  i r i i f  a

r  sbawjpi rozpocznie »w  \ 
a^Atalność. W ydawanie pużyezek 
- **6? Bauk rozppeznie się w listo

H a g a zawodowego 
Kw eiiirstwa

^nntisarjaf P a ą iu  sir arowa! dc 
,hflu kilkanaście spraw przeciw - 

^awouowym  kwestarzom . W e 
cifcystkicli wypaiikucii słw.eftlsui

fozaiaua uaunżycia. M uuo r-
^ B ic z n e j  walki Ktaaz z zawodu 

i ,ł0 ewesiar»tt\.n» plaga la u.e 
Szczególn ie energicznie o- 

THruóą zaw odow cy na prow incji,tui eg r 9 isatęimjtt z ram ien.a 10 /,.
tych  iu s k y U c y j  warszawskich, 

V fas 7Jł erają Dardzo powazue 
BjuPj-y. z k t ó r y j l  otrzym u ją  d!a 
g ^ ' e  Połowę, W  W arszaw ie ist- 

0 "“ specja lna g ie łd a  Zowado- 
kwestąrzy.

O r g a n i z a c ja  s p o ł e c z n e  
Przec.wko domom gry

V W  iwi^zku z pogłoskam i, że kil 
^7 Uzdrowisk zabiega o pozw olo- 
j j 0 tia uruchom onie liomow gry  i 
szb^ Ua Powodzenie w tej u*ierze, 
8t01 «S 'n sty iu cy j spoiecznych  po 
W ,10 ̂ '1 °  wn.ieśp grein ja iny pvo 

protcśzie tym  instytucjo 
b i? ‘0C2ne wskażą na wielkie nie- 
8tv ''P a ń s t w o  pow stania dom ów 
k ' ' I ^ śn ie  w m om encie obecnym  
fconu niedostatek może

^ h u ą ó  wiele osób do szukania 
'htyek zysków na tej drodze.

Jak oabywuC s|ę cę -ile  
aęja według nowych

p r z e p i s ó w
. . N % g  now ych prteoiaów o a-t>liW

b h ? a d w o K a c k i e j ,  ujee m aią 
K »  116 u ‘)raw nionia aplikaptów 
bpok, stępów ani u w sądach z 
bio* a2nie,1ia patronów  be i ogra 

e°ia . N ow e przepisy ze wzglę 
kąęj- Przedłużenie okresu ap' i -  
^zrń- ^'pr.owai zają  następujące 

rz ‘\ie.nla: w pierwszem rokuK
łąda>?^’e tno4na występować w 
b,..r"u w d ug u. roBu aplikacji
Po^g*u8 wae będzie prawo wystę 
4 , " a ia w sadach grodzkich odm e raa roku — w sądach

®5^a<:h gTpdzk ch 1 w ydzia
żkich od trzeciego za» roku

BERLIN (PAT). —  IMiemiec- 
ia  prasa nacjonalistyczna w zy 
wa rzad R zeszy, aby n iezw łocz
ni® poctjsł kroki oficjalne w  Wa 
szyngton e celem  poin form ow a
nia się o  zam iarach H covera  w  
zw iązku z w izytą prem jera f  ran 
cji Lavala. Dzienn.kil praw icow e 
wyrażają o nawę, iż prem ierowi 
Lavaiow . uda się pozyskać rząd 
w aszyngtoński dla stanowiska, 
jakie Polsna i Francja zajmują 
w obec pretensyj niemięckrch, o

porzucają o rewizji granic
% « w  Zagranicznych im ieęk w  uroczystej formie obecile urząd _ w ____ ________ ___

nie uzyska w pływ u na czynniki Inych giaruc polsko - niem iec- 
amerykańsk-e. * k ich-1. „O  ile rząd R zeszy —  p*.

„T a g f wyraża óoa-j-ę, że w ■ sze dziennik w  obecnej cLwi- 
czasie w iiy tw  Łavala W a- li nie wys ^ąpi natychmiast w

5 ^ R 3 7 Y
Obliczają, iż w ostatnich miesią 

cacn oap,yw ziota z Anglii du 
Stanów Zijedn rezonycb przekro 
czyi miljard dolarów.

W  T u n isie wpoblizii K airuauu  
zaw alił się dom. 8 osób poniosło  
śm ierć.

- :o :-
W czoraj przybyła dę Gdyni wy 

....................  ' ‘ hcleczka dziennikarzy niem.eckic. 
z W rjclawia.

Bonk Frontll zbiera 
Unio i  całega suiata
CH ERROU PO . (P A T .) Ster 

tek „Ł u rcpa“  przyw iózł 15 ton 
złota, przeznaczonych aia Ba;: 
ku fra a c ji . D ziś w ieczorem  o - 
czekiwana jest nowa p izesylka  
złota.

zyngtcnlfc dojdżfe dó porożu  
m enia nut dzy rządami amery- 
.anskim i francuskim w kw estji 

bezpieczeństw a i .wówczas Nłem 
cy  mogą być zutuozone ao za
akceptow ania tych u ch w ał,!m ow y  francusko - 
„cb o ćb y  oznaczać one m:ały po|sk iej“. 
uowne uznanie przez rząd nie-

M^aszyrrgtone z peinemi wyjaś 
metuanu w  spręw .ę żą^ań nie
m ieckich, odpow iedżiąłny on oę 
dzie ta  w szystkie piebezp;eczeu  

Jsiwa, jakie wyniknąć mogą z u- 
am erykan-

iczy suisht nad Rzymem
Rozrzucał odeswy przeciw ^sądew:1 farzysłćw

ł?ZY M , (P A T .) W  sobotę pńź i w ieraia 
nym  w ieczorem  uktzal się n a d ’ 
R zym em  sam olot nieznanego uo 
chodzenia z  k tórego rozrzucono 
nielegalne ulotki. Ulotka za 

wezwanie ao króla o 
zniesienie istniejącego reżym u, 
A genci natychm iast USuwali o- 
gzernplarze odezw , w  czetn po 
niugala irn pupliczność.

W ładze zu iządzify  pościg za 
sam olotem , k tóry , jak tu przv - 
puszczają, p rzyby ł z  Korsyk-. 
R ozrzucana ulotka podpisana 
Dyla przez „A lians N arodow y11.

„Wyprawa krzyżowa miłosierdzia"
Ojciec Święty wzywa da „otwarcia serc narodów”

ofiarom bezrobocia
R Z Y M  (PAT). —  W encyk li

ce, przesłane] wszystkim  arcy 
biskupom  i biskupom , O jciec 
św ięty  zaznacza, iż jest nie
zmiernie zatroskany z p jw o d u  
św iatow ego kryzysu gospodar
czego, w yw ołu jącego b ezrob o 
cie, w  następstwie którego cier 
p ą w ielkie ••zesze ludności, a 
zw łaszcza  m nóstw o niewinnych

dz leci.
W o b e c  zbliżającej się złej po 

ry roku, która jeszcze bardziej 
zaostrzy ciężkie położen ie b e z 
robotnych , O jciec Święty w zy 
wa arcybiskupów  i  biskupów  
d,o z o g a m z o  wania „w ypraw y 
krzyżow ej m iłosierdzia* \v celu 
niesienia pom ocy  uaterja lnę) i 
m oialnei.

(tosłłouno oktla 
ra zn im cen w szwedl

LONDYN. (A .T.E .) Fala ob
niżki płac roootniczych  ogarnę
ła rów nież S zw ecję . Przed kil
koma dniami w ypow iedziano u ■ 
m ow y am orowe około 100 tys. 
robotników z a m  dnionyck w 
przem yśle m etalow ym . P ra co 
daw cy tiumaęzą obniżkę k ry zy  
sem W alutowym. VVczpra! gru
py przem ysłow ców  w poszcze
gólnych  gałęziach przem ysłu 
w ypow iedziały um ow y zbioro
we 50 tys. robotników. T ym  r£- 
zem  przem ysłow cy ogłosili, iż 
zarobki robotników szw edzkich 
należą do n ajw yższych  w Eur > 
pie i muszą być obniżone, jeżeli 
przem ysł szw edzki chce w y 
trzym ać konkurencję z ząg ia - 
nicą.

Lot z Japonii 
doSt. Zjednoczonych

TO KIO, (PAT). —  Lotnicy a- 
jn erykań 'cy  Pfenghonł i Herndon 
wystartowali a Samusnito. Ui»ru 
jąc się po przez ocea r Spoko my 
do Stanów Z.ednoczonyoh

O jciec Sw. wzyu.’a rów nież do 
poujęcią w szelkich w yshLow  w 
kierunku „otw arcia  serca naro i 
d ów :‘, ążęby zaprzestały nieDez j 
p iecznych  rywabzaęyj, pociąga- ‘ 
jących wlbrzym-a wydatki na 
zbręjęm a, zyskując W  tęn spo
sób pow ażne sumy rzecz 
w spólnego dobro.

®ńwoiawezy«lu

Samolot w płomień
W ILN O . (P A T .) P od czas  od 

byw a jących  się ćw iczeń  armii 
sow ieckiej na Białorusi w reio- 
nie Mińska i B orysow a  wvda~ 
rzy ly  się katastrm y iotnieżę. W  
czasie ataku sam olotow  nu 
Mińsk ieden z aparatów  zapalił 
się w  pow ietrzu i runął na dach

i wiai tn
ach, wybuch bomby

M

zakładu przem ysłow ego, wznie 
ca ją c pożar. Aparat zosi ił 
strzaskany, leden z lotrdków po 
niósł śm ierć na m iejscu, drugi 
odniósł ciężkie rany.

D rugi tragiczny w ypadek w v  
darzy ł się w pobliżu B orysow a . 
Z  sam olotu zerw ała się p rzy 
padkow o bom ba, która eksplo-

, pękniecie armaty
dując na dachu dornu, zniszcz c 
ła budynek i zab:ła jednego w io 
ścit.nina. Na polu ćwiczebnem  
wpobliżu Kam iem ewa, w rejonie 
B orysow a , podczas ostrego 
strzelania pękła lufa armatnie 
Odłam kam i zabiv. zoutail dw ej 
żolm erge.

o Hatkuit me wolno
często (HpBć aiesa:4

W  M oskwie ogioszon o urzę
dow y zakaz pod rygorem  cięż- 
kich kur opalania cieców  w m '« 
szkaniach częściej jak raz na 4 
dni. Zarządzenie to stoi w ^zwi* 
z kii z dotkliw ym  brakiem środ 
ków opałow ych  w sto licy  so
wieckiej.

Proces kurjera 
sowieckiego

Zakończone zostało, ś lęd ^ w o 
w g iośre i sprawie kurie U  No- 
min ternu Izaaka Cyrrfęrwana,

, aresziow anege latem ’  k  pod 
W arszaw ą, ze.raz po jęg ó  przy 
ieździe z ZióRR. Ajent Komin- 
tem u połknął przy aresztow a
niu część kom prom itujących go 
dokum entów. Znaleziono jednak, 
przy nim obciążające go  muter 
ja lv  I 10 tys. dolarów  gotówki. 
Cym erm ań stanię przed war
szaw skim  sądem  okręgow ym -



liii e s s  jest na śmiecie ?
Polska na szóstem miejscu w Europie —  Państwa, 

które mają mniej mieszkańców niz nasze małe 
miasteczka

Dnia 9 grudnia r. b dokona- Francja 41 milj., W łoch y  40 mil
ńy zostanie w całej Polsce jed joncv
n od ni ow y

pow szech n i spis ludności.
Przeprow adzone będzie oblicze 
n.e, iie Polska posiada m iesz
kańców, czem  się oni trudnią, 
jur mieszkają, ze orane też bę
dą dane, dotyczące podziału 
iuanoiCi wecńug wieku, płci, 
wyznaiua, narooow ości i t. p.

w  zwi.ązku z zapo'>vieuzia- 
nym  sp.sem  iuuności w kolsee 
w a .to  oy iooy  zaznajom ić się z 
zl^aur.ieniera

u j nas jest na św ięcie?

Polska — ok o ło  33 m iljonów 
m ieszkańców.

W  dalszej kolejności znajduje 
się tiiszpanja 21 milj., C zecho
słow acja 14 miij., lurcja , czę 
ściow o tylko leząca w Puropie 
—  ogółem  14 milj., Jugosławja 
13 milj., W ęgry 8 milj., belgja  o 
:/iij., Piołanc-ja 7 milj., Austija  b 
milj., G recja b rniłj., Szw ecja 6 
mńj., Buigarja 3 mdj., Portuga- 
Ija 5 milj., Szwajcaria 4 milj., U  a 
nja 3 m iij, Finlanuja 3 milj., Nor 
wegja 2 m,Ij. 8o0 tys., Litwa 2 
miij. 300 tys., Łotw a 1 milj. 900 
tys., Estonja 1 milj. 100 tys. 
liun'.ej, n :ż ludność Warszawy i), 
Aibanja 1 miijon (wszystkie w y 
żsj podane cyiry, oczyYyiście v/ 
liczcach  okrągłych) i in., Lezą
ce poniżej niujcna.

V /śród tych ostatnich mamy 
też

państwa „liliputy11 
cyn  ow yjposJadające rr.iiiej m ieszkańców 
(W eaiu - i njż je dno m iasteczko w Polsce.

L‘o tej grupy należą: księstwo 
M onaco z lii tysięcy osób, repu 
biika San - Marino z 13 tys. 
m ieszkańców i w reszcie repu
blika A ouora  —  5 tysięcy l id- 
rości.

Jak w ięc w dzimy, Polska zaj 
mi:je w ogromnej .,iodz-n .e" eu
ropejskiej .

6-te miejsce.
Polska jest bardzo 

h e f o .a  \ t  przyrost naturalny,

D A N IF L  B A C H R A C H .
~ T

S l e d o m i  p r z e s t ę p c ó w

Sensacyjne pamiętniki
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnice wielkiego miasta
—  Panie inspektorze! Poszu- To ona mnie nam ówiła do po- 

kiwąna Paimer została zatrzy- zbycia  się Billa i zaasekurow a-

Lupe.ii.e scn .e  i aoniactne o- 
bLiwvi?.la iitzoy  iju.nosc , za- 
iii.oo^,.u;ące; g .oo  i.,ei-is.,i jest 
jcduu.i ii-emozl.Y/e. trzedew szy  
y».ęp .i z t jc .i  w zględów , że kcz
Ud Fil U i Lila, . Kaz-Ući SCjs-i-lillCitl n.3.*
Wfct pr~>nosi ptwiui 
r.uw i powną iiczoę narodzin, 
znuemaj^uyCii stan

c l i i C O  W  Z i G l l i i *

liiifcmj - w ięcej ścisryeli obliczeń 
en z senunuy umierają 3 osooy).
/.anim w ,cc  żucia  s.ę przepro-

jcilelCadUl\v iUa U 1 ICZCJaicl
iiU«û »Łe iuuiiod-i o spo
rą cytrę,

L iaę i —  ważniejszy jeszcze 
— pow ód n ieack iaoności ob li
cze. , jccc ten, ze w w.elu jesz-
C*.C ‘.:Ci ćijćtcn,. ŁV/ićioi.CZ»i W 2 U"
s.ra i P-zji, m g jy ^ y ly cń cz u s  
iiiG <i.L»s«..Aiy owćiCiiiCiiG ża
cne spisy iuuności i można pa- j\/e&ług ostatn.cii obliczeń ruch

ludności \/ Pclsce. 
r. 19 :ó  do 1930 lży 

i-pracowy won.u ogólne/ s ia ty - ; przeastaw.ai się następująco: 
s t y k i .

''Kr* v O r*. *- o T'..' c r.-

Sługiwać się ty lico i u La nenii i (naturalny
o c ,,:o c ,iitz c in i materjaiami przy  

ogoinej siuty-
w ońces e ou 
przedstawiał

u ; ; „ j  c  liczen ia  wszystkie.: j
L i . G O  W

ciTiitccj w i^aio
do.v. Rezultat skrupulatnej, 
uv. uic^n.ej pracy L,gi został nie 
(iav/iii> cg uszu ,,/ i przyruosf r.a 
stępu,ące wyniki.

W( roku ubitgiym  ludność g.o 
bu z.em skiego wynosiła

1 m .:jzrc., v rz  jitu jocy , o5t> ty- 
s .ęcy .

{Cyura ta nie jest oczyw iście zu 
pc.ine scisią z wy .ej już przy- 
l O C Z O i i J  w d  W Z g . ę u O W ,  J S S i  J 2 u -  

u_,c Dj., azo zoi.zona cio rzeczy
wiste;}.

ilc/w ięcd j Iuuności —  przesz 
ło poro wa — zŁiniesźiruje Obsza i 
«y . mu: 1 miljard 90 rnujonow. 
ż.uoiŁi i.a,więcej nneszkuiiców 
p . siadu ću repa : c z . 498 m .ijo- 
i .o ,/, t,u.ej Anicry.ia: 243 uuJd 
kow, z teó o na A m erykę Północ 
ną przypuua 132 md)., (Siąhy 

-..oczon e  liczą 107 miij. m .- 
szkąńców j, r o .u -.i.ow ą  —  31 
miij., Środkową i w yspy 34 miij., 
dalej A iryua ze 144 rniij. ludno- 
ś i i wreszcie najmniej zaludnio 
r-a Austraija, iicząca tylko ok. 
9. miij,. m .eszkańców . V  tej czę 
,.c. świata statystyka jest naj- 
tnriej dokładna.

Jeżeli chodzi o poszczególne 
kraje europejskie, to pierwsze 
m .ejsce pod względem  ludności 
zajmuje Rosja, licząca 124 miljo 
ny m ieszkańców na terenach 
Europy (i 33 miij. na terenie A - 
zji). Zkolei w ielkie m ocarstwa 
Europy l ezą: Niem cy 63 miljo- 
ny ludności, Anglja 45 miljonóv/,

jurcdzćń  żywych pizeciętnie — 
i po 9S7 ty ::ęcy , zgonów —  515 
I iys., .zatem  ptzecięiny natural- 
|n7 przyrost wynosi 4 /2  tyrsiące 

>sób rocznie.

mar a.
Zerwaliśm y się z miejsca.
—  Zatrzym ana? —  zapytali

śmy jednocześnie
—  Tak jest. Przed chwilą ko 

misarjat policji B ow  Street za 
wiadom ił telefonicznie dyżurne 
go, że zgłosiła się sama do -ko
misariatu.

Inspektor Scott wydał po le 
cenie, by zatrzymaną natych
miast sprow adzono do urzędu 
śledczego. Z niecierpliw ością o 
czekiwaliśm y jei p-zybycia . Za 
gad,-.a tajem niczego m orderst- 
v/a zbliża się ku końcow i. Upły 
nęło długie pół godziny nim 
w prow adzono ją do gabinetu. 
Od czasu, kiedy ją widziałem 
poraź ostatni, to jest k iedy przy 
izła zam eldować o nagłem zni
knięciu męża, zmieniła się nie 
do poznania. Postarzała się co - 
najmniej o dziesięć lat.

—  Nie nńaiam już nigdzie spo 
,kojn  —  lozpoczęła . —  Postano 
'w iłam  sama zgłosić się i pow ie
uNeć całą prawdę.

Była tak wynędzniała, że, 
przyznam szczerze, żal mi jej 
było, lecz oczyw iście nie m og
łem p ow od c ’ ać się żadnemi 
sentymentami. Podałem  jej 
krzesło, opadła na nie i w ybu
chła spazmatycznym płaczem .

—  Niech się pani uspokoi i u 
swemu sumieniu. Tylko

szczere zeznanie i skrucha m o
że pani pom óc i w płynąć na ła 
godniejszy wymiar kary.

— W yznam  całą prawdę i nic 
nie zataję. Główną w inow aj
czynią-jest Katarzyna Sloane.

Przez głupi Sari Muzćw
g ł u p i  Is.adH i w  k o z i e

Przed kościołem  św. M arci
na w poznaniu stał niezupełnie  ̂
bystry um ysiow o rrarrJszuK 
riibuer z zawodu stolarz, >;a-‘

ła go na dość ziiaczną sumę, by 
po jego śmierci odebrać pienią
dze z towarzystw a asekuracyj
nego. P oczątkow o wzdragałam 
się, ale tak długo mnie nama
wiała, aż jej uległam

—  A le  kto go zam ordow ał? 
—  zapytałem .

•— Stef Barnett, którego ona 
sprowadziła. Obiecaliśm y mu 
p ołow ę odebranej sumy z ase
kuracji.

W ezw ałem  jednego z wywia 
dow ców , by  protokółow ał jej 
zeznanie i Jane Palm er rozp o
częła :

—  Żyłam szczęśliw ie przez 
dwa lata z moim mężem, kiedy 
wprow adził się do nas jego 
przyjaciel, Billy Lindney. Po ja
kimś czasie uległam mu i zosta 
łam jego kochanką. K iedy mąż 
mój dowiedział się o tem, był 
na tyle szlachetny, że mimo to, 
iż mnie kochał nad życie, nie 
chciał stać mi na drodze i opu
ściłam jego dom wraz z Lindne- 
yem. Przez prawie p ięć lat miesz 
kaliśmy jako m ałżeństwo na 
przedm ieściu Londynu.

W  ostatnich czasach zauwa
żyłam w nim zmianę. Po całych 
nocach me byfo go w  domu, a 
k ieay czynuam mu wyrzuty, bił 
mn.e i m altretował w najourop 
niejSzy sposób. ' Dow ieuz atam 
się ouecm e, że mnie zaradza, 
ięcz rne mogłam s:ę uowiedZieć, 
i:io  jesc meją rywalką, ty s ią c 
krotnie zalewałam , że przuci- 
łain męża, który mnie ubó
stwiał.

Pew nego razu zwierzyłam  
się mojej przyjaciółce, pani Sio 
ane. i to ona nasunęła nu 
myśl, by go zaasekurew ać od  
w /padku , a potem  zam ordo- 
y v u ć . Una rów nież sprowadziła 
mi Barneita, który zgodził się 
za połow ę uzyskanej z asekura 
cji sumy dokonać morderstwa.

—  A le  w jaki sposob został

u
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ścielnego, lecz mimo jeęo  p ro -! 
testów, ch iopey wepclmęh mu (
te przedm ioty i ulotnili się.  ■»

Nie w iedząc co  z fantem zro Lmdr* y z^ ° ^ ° w a n y /  -  za 
piąć się dc/coia. W tem  pode j bić. .wszedł do kościoła i zaczai 
sz:o do niego dv,óch elif rpców, lozg lądać się, aby skradziono 
jiospchcie ,,juclitam !“ zw anych i zoczy , jak się dom yślał, p o ł .r arua 
i w ręczając mu stulę, świecę i j z y ć  na w łaściw o m iejsce.
dzwonek, ośw iadczyli, że m aj Odtąd ' zaczynają  się nie- Karnett orzvszedł ao nas
sobie tc przcoin ioty wziąć fia szczęścia Hubnera, bo gdy  zna] y  7  y ^  , „ „ ®

pytałem
—  Umówiłam się pewnego 

z nią oraz Barnettem w 
kawiarni. Plan m orderstwa p o 
dała pani Sloane. Krytycznej

wy to m acie? 

sprawa, daje-

zn
lazł się w kościele, został zt.u 
w ażony przez pewną Kobietę, 
która w szczęła  krzyK, że to on 
jest tym  złodziejem , co  skradł 
świecę, stułę i dzwonek.

Na podniesiony aiarm nad- 
, i lie g ł zakrystian. Z obaczyw szy  

grawan, poprosili go  ,aby na- człow ieka podtrzym ującego s j  
zajutrz przyszedł na to sa m o ’ 
nrejsce i m ocno dzwonił.

pamiątkę.
—  A skąd 

zapytał.
—  Nie twoja 

m y —  bierz!
W  toku dalszej rozm ow y, 

nie szczędząc docinków  i nai-

wraz z mą, jako jej krew ny i 
przyniósł ze sobą d w ie . butelki 
wliiski. Lindney r .e gardził kie 
liszkiem i Barnett ciągle do le 
wał mu do kieliszka, to też nie 
bawem  był pijany. D. c. o.

« lie  jedną ręką spodnie, z w y - 
I raźnenii oznakami obłąKania w 1 

^ jjftw y  Hubner zapytał, w  oczach  i gestach, odebrał n u  ias>inka 
jakim celu ma przy jść, na co  trzym ane przedm ioty i puść ił ‘

Ordynans
— To szczęśliwy naródl

trzym ane przedm ioty 
mu urwisy odrzekli, .że porne-i \f0ino. 
waż ma w ygląd księdza, p r z y - ’ 
niosą mu odpowiednie szaty :
kom żę, poczem  przebrany tahe,[ biednego "śtofarza 
będzie na specjalnie zbudowa
nem wyniesieniu przem awiał 
do tłumu...

Teraz Htibuer zląkł s*ę nie 
na żarty i całkiem  serjo zaczął 
tłum aczyć, że nie m oże wystę 
pow ać jako ksiądz, gdyż iie  
ma święceń kapłańskich, a p o 
nadto tłumy nie m ogą zbierać 
się, g d y ż  na to trzeba mieć ze 

f ? F R r ?  Okazja dla pnń1 Zwolenie policji.
• n • • hró!’ ni0jt;,0‘ 1 Te w szystkie jego  odpow ie-wane. nau;;a nEinc-wszvłJ  ̂ system em : > • • t i u i .. . .

W ciacu 6-c.u lvgodniu. lrurormacj’e ”  4 ?  Y sm
na.miejscu. Zgióśić się N.-świauNo chem. Hiibncr nie chciał przv- 
m 7 c,odz. 9 — 3. j ją ć  stuły, św iecy  i dzw onka k o

Ale policja nie dała się ugła 
skać głupkow atym  w yglądem  1 

i w  rezu lti- 
cle Hubr.er zasiadł na ławie o- 
skarżonych sądu okręgow ego 
pod zarzutem  ciężkiej kradzit 

ży  przedm iotów , pośw ięco
nych służbie B ożej.

Przew ód sądow y w ykazał 
jednakże, że czyn  oskarżonego 
można uznać tylko jako paser 
stwo m niejszej wagi i z  tej 
p rzyczn y  skazano g o  na 7 dni 
aresztu.

Tak w ięc wskutek g łu p ieg ) 
żartu łobuziaków zasądzony 30 
stał człow iek niezupełnie od oo  
wledzI&Jny za sw oje  czy n y .

żadnego irasnnku, 
kucharki kochają,
■:o l e i  dają 
to i owo...
A  gdy pan ordytums p o v  j -  czulsze

</low°,
Jeśli pocałuje
no, to wtedy się czuje
icstl
A  gdzie tylko jest
ordynans w jakiej kamien cy,
tam napewno jnż dziewicy
nie znajdziesz mój paniel
Bo ordynansi to dranie,
iilutyi.n
Koguty
istne —  łase na kckosA il 
—• No, ale kokoszki także łase na p e .

• CZOszkł.^

—  Panie szefie —  filozofuje 
panna Mania, ekspedjentKa W 
SKładzie futer —  ja m yślę, że 
gdyby zwierzęta, których skó
ry są u nas w sklepie, ożyły, tt1 
mniedy na pewno me zrobiły 
krzywdy.

—  D laczego coś, akurat pa 
ni —  nie?

—  No do przecież ja o każdą 
ich skórkę targuję się jak ro
dzona matka. .

—  lii... pani myśli, że zwierz^ 
zna się na w dzięczności?

—  W ięc oneby mnie też p o - 
żar ły ?  O d kiedy koty  pożera
ją ludzi?

Tą filozoficzną rozmowa 
przeryw a w ejście klijenki.

—  P roszę  pani, chciałbym  o- 
bejrzeć futro krecie.
Khicntka długo ogląda i bad* 
w yłożone przez Manię futro.

i. —  A  czy to fuiro dobrze nusi 
się na deszczu?

j Panna Mania uśmiecha się 
‘ pobłażliwie.
I —  C zy  dobrze nosi się na 
: deszczu? Pani w ybaczy , że ia 
(się  muszę śmiać. Ale czy  pa

ni widziała, żeby  kret nosił ki<* 
dyś na deszczu parasol?

C ały  sw ój talent krasom ów 
cz y  rozw ija  dopiero panna M a 
nia przy  omawianiu ceny.

—  Pani śzanowna m ówi, żf 
to za d rogo?  A  cz y  pani wie ile 
taki kret musi się nam ęczyć pdd 
ziemią zanim umrze i zanim * 
niego zdejm ą futro?

Następna klijentka prosi o  li
sa.

—  W  dw óch m iejscach jesi 
wytarty — oznajm ia po obejrzs 
niu kołnierza.

—  C o pani m ów .? —  oburza 
»ię panna Mania, —  T o  nie jes* 
w ytarte! T o  już jest jeg>  feler 
od urodzenia.

—  T o niech mi pani da lNa
V\f»7 fpl^rii

— Bez feleru? C zy  jest ja k ieś  
stworzenie bez feleru? C zy  jes 
naprzykład ch oć jeden człowiek 
bez feleru?

—  Naturalnie — uśmiecha sj? 
klijentka. —  N aprzykład ja me 
mam żadnego feleru.

—  N ie? Zaraz zobaczym y* 
C zv  szanowna pani je zupę Fr£ 
wą ręką, c z y  lew ą?

—  Naturalnie, że prawą.
—  A widzi pani! C zy  to ni? 

Hst feler? Przecież w szy scy  
pę jedzą łyżką !

Pom im o elokw encji panny M* 
ni, klijentki opuszczają  skleP* 
nic nie kupując.

Nagle wpada do sklepu jak*5 
jegom ość.

—  P roszę  pani —  k rzyczy  "* 
muszę um rzeć!

—  C o o o ? ! D laczego? O Cl 
panu ch o d z i!?

— Pani mi przed m iesiąc?11! 
sprzedała kołnierz futrzany  ̂
móv'iła, że będę go_ nosiły 
śm ierci! A on mi się dzisiaj r°  
lazł. T o  znaczy, żc dziś nasia^‘ 
nu,ja śm ierć?

Napoleon Sarlek-



P R Z E K L E H S T G I O  G R Z

Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
j . C zy to coś  tak dziw nego? Frzvbywam  do te- 
cią —  odpow iedział Jerzy

—■ Po w szystkem , co  pan nabroił?
Przyznaję się do w szystkiego i teraz się po- 

P^awium. Skruszony grzesznik powinien być tem mi- 
“ I 'Wstany, czy  nie?

■— Kłam stwo, jak zwykle. Znam pana zbyt dob- 
tZe- Nie w ierzę w  pańską poprawę.

—  Najniesłuszniej. Chcę się stać porządniejszym 
Człowiekiem. O sadam  na roli. Zajmę się gospodar
stwem Czy księżna uważa, że źle rob ię? D laczego 
^Slężna patrzy na mnie tak zjadl.wem  okiem ?

—  B o nie lubię, gdy ktoś sobie ze mnie kpi w  
2YWe oczy, jak pan w  rej cnwui... W ogóle  zaś przy- 
•*edł pan do księcia, księcia niema, ja nie mam cza-

1 ani cnęci na pogaw ędkę z panem, słowam...
—■ Słowem , widzę, że księżna ma do mnie jakiś 

Okryty żal. Poniew aż właśnie staram się teraz, aby 
^szyscy mi w szystko przebaczyli, niechże w ięc 
1 księżna łaskawie pow ie otw arć e, o co  chodzi. Je- 

, z żoną doszedłem  do porozum ienia, uda mi się to 
c“ yba i z księżną... Co takiego księżnej zrobiłem ?

—  P od łość! —  syknęła.
•—  A ch  księżna jeszcze nie m oże zapom nieć o 

tyni naszym flircie? M ój Boże, ale też ks-ężna ma 
pam .ęć... B yło poprostu tak. Przechodząc dro- 

•s m ojego życia, napotKałem na drzewie przecuany 
5°irzaiy ow oc, k tóry  -akby się prosił, aby go Zerw ać 

• °nieważ ja lubię spełniać wszystkie prosoy, zw ła 
szcza zaś takie przy których i mnie czeka przyjem 
n e ,  zerw ałem  w ięc ten ow oc. Czy kochałem  księż- 
,4  Owszem , bo ja m iłością nazywam w ybuch niepo
w etow anego pożądania i wzajem ną rozkosz dwojga 
,stot, gnących ku sobie. Czy księżna o to ma uo 
®tnie ża l? Ja, przeciwnie, mam dla księżnej tylko 
yiiżp w dzięczności, za przeżyte chw ile czarownych 
uPu;eń. Są to najmilsze z m oich wspomnień.

—  Kłam stw o!
D laczego tak przypuszc2a ć? Zaw dzięczam  księż- 

®ei chwile, dopraw dy niezapomu.ane. A ch , racja... 
*Mż teraz wiem, o co księżnej chodzi. Byłem raz tu,

tem samem m ejscu w ob ec  księżnej dość... brutal
ny A le  to taki fatalny splot okoliczności życio- 
^ c h .  Proszę mi w ierzyć, że ta, niestety, nieuniknio

na scena bolała mnie jeszcze bardziej, niż księżnę. Z 
wielkim  bólem  serca mus:ałem się uciekać do ohyd
nych gróźb. A le  cóż, k iedy nie m.ałem innego w y j
ścia. Musiałem ożenić się z bogatą jedynaczką To 
była m oja ostatnia deska ratunku. A le  cóż  to miało 
w spólnego ze wspom n.em am i o naszej m iłości? J e 
żeli księżną przypuszcza, że ten , interes... m ógł za
trzeć nasze... bezinteresowne... uściski, ubliża księż
na tylko sama sobie. Ja nic w ob ec księżnej nie zaw i
niłem, a jeżeli czem  nieświadomie skrzywdziłem , to 
błagam o przebaczenie .

Co rzekłszy, padł na kolana przed księżną i ze 
skruchą płom iennie ca łow ał jej dłonie.

A le  na piękne słów ka łatw o było  w ziąć czystą 
duszyczkę Miry. Księżnę —  nie...

W zruszyła tylko ramionami i spojrzała na J e 
rzego z pogarahw em  niedowierzaniem. A  jednak już 
mniej n.echętnym  tonem  rzekła:

—  A ch , jak pan wyśm ienicie kłamie! W idać, że 
ma pan długoletnią wprawę...

Poczem  z głębokiem  westchnieniem  dodała:
—  A  teraz niech pan pcw ie  szczerze, nie obw ija- 

jąc w  bawełnę, czego pan w łaśc w ie chce ode mnie.
—  Przyjaźni.
—  Nic w ięcej?
—  Nie.
—  T o niewiele. Jeżeli pan l.czy na mój w pływ  

na księciu, myli s.ę pan. Dz:ś już nie mam żaunego.
—  K sięcia o io ię  na siebie Potrzeba mi przyjaź

ni księżnej do czego innego.
—  M oże pan na mą liczyc pod  lednym warun

kiem.
Spęłnię każdy.

—  Proszę mi odaać moie listy... —  rzekła tonem 
oschłym , rozkazuiącyir

W y-iręc.ł s»ę:
|— C zyżoy księżna przypuszczała, że zamierzam 

jeszcze .k iedyk olw iek  zrobić z nich użytek przeciw  
księżnej?

O dpow iedziała tym samym tonem
—  b e z  w ykrętów ! Odda pan czy nie?
W ziął dłonie księżnej, uścisnął je m ocno i rzekł
—  No... dobrze

—  K iedy?
—  Stopniow o będę oddawał. Po jednym
—  Nic wzamian nie żądając?
—  Nic.
—  D laczego nie v. szystkie carazu? —  zapytała 

podejrzliwie.
—  Bo chcę się z księżną częściej w idywać. Bo 

gdy odrazu oddam te pamiątki, bezużyteczne dla 
księżnej, ale dla mnie bardzo drogie, gotow a mmc 
księżna w ogóle w ięcej n.e przyjm ow ać. Chcę tego 
uniknąć A  tak przynajmniej będę miał m ożność w i
dywania księżnej, napawam a się melodyjnym g ło 
sem, który mi przypom ina niezapomniane chwile roz 
koszy, przeżyte wspólnie w  mojej kaw alerc*. W ięc 
chcę oddaw ać po jednemu. Zgoda?

Nie bez wysiłku szepnęła księżna, zła i n iezado
w olona, aie nieco już udobruchana:

—  Zgoda...
—  W ięc już księżna nie będzie miała do mnie 

zalu?
Nie dała zdecydow anej odpowiedzi, m ów iąc:

—- M oże... Choć po tem co się stało, czyż nie po
winnam raz na zawsze zerw ać z panem ?

Starała się przejrzeć go nawsKroś, bo domyślała 
się, że on znów  coś knuje. A le  nieodparty był w ciąż 
jeszcze czar Jerzego. I w brew  wszystkim swym roz
czarowaniom , zaśvvxta*a jej znów  iskierka nadziei:

—  A  może jednak... znow?...
Jerzy w yczuł tę tkliwą nutę i nie chciał jej prze 

ciągać, to też wstał, zbierając się do wyjścia. Rzeki 
jeszcze:

—  W idzę, że pobyt mój tu nie przyjdzie mi tak 
ciężko, jak myślałem, bo...

—  ...bo c o ?
—  ...bn zdaje mi się, że odzyskuję łaskawe 

względy księżnej, na których mi tak zależy... O, gdy
by księżna zechciała, m ogłoby nam tu być tak m .ło 
razem...

—  Znów  pan zaczyna? Jestem już starą kobie
tą. Jeżeli miałam jakie złudzenia, rozwiał je najo 
krutniej właśnie pan.

Dalszy ciąg nastąpi. 
rw iu n n B W w n —

Ostatnie Wiadomości Sportowe
N a t r y b u n a c h u n a s z y ę h  g ą s i s 4 ó \ v

ciągu kilku tyg o d n i m iałem  
™ °ż«ośc obserw ow a ć zaw rotne  
z»ipu życia  sp ortow ego  za g ra m - 

A .w  jeg o  n ajw ażn iejszych  ośrod  
B erlinie, P a ryżu , W ied niu  

d. P ostaram  si, 
i szkicach podzielić z C z y  Lei 

w rażeniam i, odniesione  
Pi Czas te j in teresu ją cej w yciecz

r j  Tzed eivszystkiem  i to  jest cha- 
aiiterystyczne, cudzoziem cow i 

teUcu sic w  oczy , n ieb yw a le  zain- 
jyC soicauie zaw odam i. C z y  to b ę- 

<ic t)lecz pil/jurski, p ływ a ck i, te -  
j ? °w'>/ lub bokserski —  sladjon  
jj,0 Omach basenu zapełniają się  

czliczonem i tłum am i, żądnem i 
y*ocy j. P ow a żn y  odsetek  

'towią ladzie, k tó rzy  dawno

M em , a będzie  
w n ieb o g łosy , jak
sz y  n yg u s. G d y b y  icśród n iezado
w olon ych  w idzów  znalazł się wów
czas operator film o w y  nagrałby  
w sp a n ia ły obraz d źw ięk o w y . 

Trzeba jednak publiczności tej

się w y d z ie r a ł' dziego. G d y  jednak sędzia jest 
p ierw szy  lep - stron n iczym  lub ... k rótkow idzem ,

ę. w ięc w  szere- 
~ni-

esion em i przyznać, że orjentu je się św ie

w ów czas z tysią czn ych  piersi, ni
b y  z dosl:onalego instrum entu , 
w y r y w a  się o k r zy k : „sędzia fu j ' ,  
k tó ry  trw a do... n ow ego, interesu  
ja.ce.yo m om entu.

N iew ątpliw ie, że i zagranicą zd j  
tnie w e w szystk ich  tajnikach s p o r ! rzają się -wypadki czyn n ych  w y -  _
tu. Jeśli na m eczu piłkarskim  1 kroczen w idzów , ale su one bardzo Zrozum iałe, że L.. uoum egue \. y -  
widz k rzyk n ie : o ffisid e  —  spało - j rzadkie a p rzytem  z całą su row o- " r a t  rnoo- „ a  isnn m tr n k e iie r .-  
n y , m ożna b y ć  p ew n ym , że rów no ścią tępion e i karane 
cześnie rozlegn ie się gw izd ek  sę -1 (m iecz gór.)

stw a j R icardo Żarnom  —  r e p r e jg a y  po zskończem u zawodów- ]Ą ‘» 
zeutacyjny bram karz. M im o róż zydent Zam ora przem ów ił z loży  
norakich... zajęć w ym ienieni sp ot! królew skiej do 10 tysięcznego tłu - 
kaii się raz jeden w życiu : ly lo jm u . poczem stan ą w szy _obok, bo- 
to na pam iętnym  m eczu piikar- hatera zawodów, w spólnie nię t 
skim  Iiiszp a u ja  —  Irla n d ja  1:1.1 nim fotografow ał. w

S £ o rłe * A ś

l tn% y j -  P ow a żn y  odsetek  tłum u  
a«ou.’ ią ludzie, k tó rzy  dawno  

^ k r o c z y l i  ok res uńośnianych  
hei-J? lat' im ^ y n iu ją c y  się n a ..  Hi _  L asock i; Nap i
narfkp-  w n uk a m i! Św iadczy to aż ski _  Sm osarski I  —  W  i 
„ a u -ym ow n ie o w yrob ien iu  — ~  -

społeczeństw a.

K u lis y  s p o r t o w e
P R O G R A M  „D nia  W O Z P N J j M IS T R Z O S T W A  k l, A w  r. D. 

(10 i 11 b. na.) przew iduje a trak zostaną ukończone dopiero 29 li-  
c y jn y  mecz m iędzy rep i-ez. k lu - stopada b r. 
bów chrześcijańsK eh i polskich. S K O D A  jesc .m urowanym *' kan 
K pt. zw. W O Z P N , p. K r«ig  w y zn a ; dydatem  do kl. A . W  szeregach  
czył następ reprez.: B łazalek, j Spoiły bierze udział w ięąsza

e, t Tzeba tam  sp ecja ln ej rekin  
Z a , w zbudzić zainteresow anie  

U-'odami: w ys ta r c z y  sk rom n y
brr* û^ ^ róciutka notatka w 
nih le’ ,(l tysią czn e rzesze ciągną, 
f> fj  P ielgrzym ka na Stadjon- IV 
JCh n ależy sięj L’arim kach tiie należy  

Je ? c krouitiM sportow a not 
\0nc.roc'!-owc doch od y, Idóre r p l y -(1 rl __ -klyi"' do zaw sze... ch ętn ych  kas 
tą nicych . Jakżeż zach ow u je się  
zdrjl^ iczność, która rzek om o nie 

sp ra w y ze sw ej wa-r-

dą .!H‘\n 'c p rzyjęła  się  tam z a s j -  
tpf płacę, ja  w ym a ga n i“ , In 

ma*ac. słone ce n y  za b ilety  na 
rtp "fłt- w idz m a w yra źn e obli-

órkow  
ęckow -

sk i: K raśn iew ski —  Sotoio.w ski 
— Brazalek I I  —  Przeoro wski —  
Chudzikiew icz —  W a ła c h ; F ryd*  
m an —  G oldberg; F einbaum  I I  —  
Lorner I I  —  W e icm a n ; Ile lcer —  
Szulzyn ger —  E m en b erg  —  L er- 
rer  I  —  Freim an.

W  Z W IA łó K F  ze skandaliczne- 
mi zaiściam i podczas m eczu Jur  
—  Z K S ., jeden z graczy Ju ru  — 
Śledziewski, został ukarany 2-let  
nią d y sk w alifik acją .

?rr • nyszp.dł na za w od y, d io g o  
by }0a-c h a w ięc  pra gn ie emficj)p • 
Jfeo j rrgo -iridowtska J niech t y ł -  
Zgp a,,'ody n ie dadzą m u pełn ego  
bjne^ ° tc n ia , zapom ina, że jest  

d yrek torem  czy u rzędn i-

część graczy rozw iązanego R u 
chu
* W  K O D A C H  sportow ych niema 
a ••rażenie w yw płąło pom !nię- 

e-e M a rty n y  (L egja) przy u sta la 
niu składu reprez. Polski praeciw  
ko B elg ji. W id oczn ie  pwiażda 
M artyn y  m ocno przybladła.

O P O Ł O Ż E N IU  finansow em  sto 
łecm ych  klubów św iadczy fa :t. za 
n ajstarszy  klub w  W s  rszawie nie 
inógł zaolaeić rachunku za elek
tryczność i lokal tonął w ciem noś
ciach.

Hajtrudnieszy starł w 2yc u mistrzyń)
dach pływ ackich, ale n a  najbliż  
szą O lim pjadę jUż nie pojedzic 
Zam ążp ójście Braun nazyw a „naj 
trudniejszym  startem  w ży c iu "  
N iew atoliw ie  je st w  ł em da  
żo  praw dy.

H olenderka, M a rja  Braun, p o 
siadaczka europejskich i światu  
wych rekordów pływ ackich W itą  
pila w związkir m ałżeńskie ze 
znanym  sportow cem  P hilipsem .
N ow o upieczona m aiżonka m a zn 
m iar nadal brać udział w zawo-

- Prezydent państwa i... bramkarz
W  Hiszpanjł olbrzymią p o d u -| b y  o jednakowych nazwiskach; 

larnością cieszą się dziś dwie oso- Alcala Zamora —  prezydent pan

Św iatow ej sław y lekkoatleta; ksć sławę swem u m iasteczku oglu
sili, że Ladoum egue osiągnął re
kordowy czas 3:37:8. a K eller  
J :;i7:8. Fei.om  iiialnt te w yczyny  
w ydały się podejrzane F ran c. Zv\ • 
Lekkoatl., który poiceił p iz e p r :-  
wadzen e dochoJzeuia Jftst rzeczą 
pewną, że afera zostanie wykryta

Francuz Laduum egue i K eller  
brali udzidł w zawodach w pew - 
nem  m ieście prow incjonalnem .

grał b ieg-n a  1501“ m tr. a Keller- 
ne 8n0 m tr. M iejscow i -dygn i 
rze“ , chcąc za wszelką cenę zy s -

J e s i e n n a  „ m t o d a 1* w ś r ó d  d e k s a r b w  .
Jeszcze n igd y  bokserzy w a g i j c i e  J a ck a _ D em psey‘a aa ring, 

ciężkiej nie cieszyli się takim  p o d o n o sz ą , że śladam i „tygrysa  
wodzeniem  jak  obecnie. Kaz p o : w stępuje słynny ongiś Louis ł  ir 
raz dow iadujem y się o now ych) po. Przed laty  9-ciu  F*rpo stoczył 
bokserach, którzy ledwo osiągn ę; walkę z Dem pseyem  i przegra!

a obecnie F irpo  zażądał rew anżu: 
Trochę późno, ple to nie szkodz1, 
gdyż publiczność i tak przyjdzie  
na w zm iankow any m c-z.

li iakieś zw ycięstw a ,b ju ż z u c h -1 
wale pretendują do tytu łu  m ist
rza św iata. Zresztą i dawno zapo 
um iani również „zgłasza ją  s ię "  
do tronn. P o sen sacyjn ym  powro

2m jo n i s j ą c e  c ^ f r y
Z ogłoszonego ostatnio spra- o , '0 zawodów z zespołam i zagra* 

zdania N icm . Zw. P lik . w y n ik », j niczj :mi, a ^88 zagranicą. M a ją  
że do Zw. należy 7959 klubów, l i - j  tok Zw iązku w ynosi około J.00 
czących cgólem  9S39-14 grrezy . W  j t y s i ę c y  zł Pozctem  w klubaeh nie 
sezonie lf}3!)-31 mecze rb^egralo! mlpękich gra około 89 cudzoziem  
30929 drużyn. D ru ży n y  p ie m ie i-l .
:cie rozegrały  ,na swoich boiskaca

Z  o s t 3 ł n  e?  c h w i l i
KusOciuski, uzyskał wczoraj w bic- (Warszawa) 1:0 (0 0). Goście z Rumu-

źu na 3 kim. nowy rekord Polsk , wy 
noszący 8:33:4. Naleiy dodać, i i  Kuso 
c ‘ński biegł bez' kon-kurencjil 

ri. K. S (Łódź) —  Warta (Poznań) 
4:1 (2:1). Półfinałowy mecz hazeny o 
mistrz. Pokki. Łodrianki znacznie gó 
row iły  i wygrały zasłużen e.

n i zaprezentowali snę dodatnio, przy- 
czem wyróżnia się wśród n ch obroń
ca i śr. pom ocnik. N ąogół g-a była  u- 
trudciona ze względu na ciężki, , ro z 
m okły teren. Jedyna bramka padU 
przypadkow o. Wynik remieowy byłby 
sprawiedliwszy. Sędziował p. T. Wal*

_  pli irwo ym dniu zawodów kon- czak. Widzów 3 tys ące. 
nyct o  iniatrs. Polski zakwalifikowa- j Pcdoaja — Gwiazda 2s0 (1?-). Zawo» 
ło  się dO dałizycb kor.kurencyj 10 Idy towarzyskie. Obydwie Jrt»żvny W 
tźażcćw  a rtm, 'Królikiewiczem i Star Iskładach osłabionych. Zwycięski* 

nawskim na ezete, bramki zdobyli: Szymani k i Starzy#-
Malu.oi (Cierniowej — M»k*bl Iki
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K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedziałek* Św. Placyda. 
W torek: Św. Brunona.
wschód słońca o g. 5.42 zachód 
o godz. 17.8

Stan pogody:
Po chłodnej i mglistej nocy rankiem 

loae pogodnie przy temperaturze około 
9 stopi Dniem pogodnie. Słabe wiatry 
zachodnie.

Przepowiednie astrologiczne.
Krytyczny, zwłaszcza dla spraw pie- 

niążnych i spekulacji.
Niepowodzenia, skandale, kradzieże, 

zabójstwa, wynadki.
W  przyrodzie zaburzenia, burze, trzę

sienia ziemi, powodzie.

Repertuar.
Ttatr miejski: „Powrót do grzechu". 
T. atl Bagatela : „Humor krzepi".

Kina.
Coraoi „Bnster Keaton — Rozkosze 

gościnności".
Światowid i „Światła i cienie macie

rzyństwa".
Swlt „Kapitan Jim".

iedha : „Rozti _ygająca noc".
Wanda i „Sekretarka osobista".

Radjo.
Godz. 15(05 Kom. gosp., 15,15 Prze

gląd kumunikacyiny, 15,25 Odczyt, 1545 
Kwadrans harcerski, 16,00 Gramofon,
16.20 Lekcja języka francuskiego, 16,40 
Gramofon, 17,10 Odczyt „O  promieniach 
aadfioietowych", 17,35 Muzyka lekka,
18.20 Recital śpiewaczy, 18,50 Rozmai
tości, 19,15 „Skrzynka" i giełda rolni
cza", 19,25 Program na dzień następny,
19.30 „Najnowsze wydawnictwa". 19,45 
Prasowy dziennik radiowy, 20,00 Felje- 
ton muzyczny, 20,15 Opera „Cyganerja"
22.30 Pras. dziennik rad j, 22,35 Komu
nikaty, 22.40 Muzyka taneczna

Nocny dyiur apteki Rynek 13, 
Retoryki 1, Lubicz 7, Stradom 6, 
Karmelicka 9, Plac Zgody 18.

Banda kasiarzy znowu przy robocie
Rozbili kasę firmy Delka

W nocy nieustaleni na razie 
sprawcy dostali się do piwmcy 
domu w Rynku Gł. 14, przez 
urwanie skobla przy drzwiacn 
wiodących do piwnicy. Następ
nie zrobili otwór w ściance mu
rowanej przez wyjęcie cegieł, 
przez króry weszli do piwnicy

firmy Delka— Skład obuwu,- po- 
czem schodkami weszli do Wnę
trza sklepu, gdzie rozpruli ra
kiem pra' *rą ścianę kasy ognio
trwałej, z której skradli według 
zapodania właściciela sklepu Le
ona Stanglera około 1030 zł. 
w różnych banknotach i bilonie,

poczem tą samą drogą wyszli 
nie zauważeni przez nikogo.

Przy włamania pracowali w rę
kawiczkach i oprocz pozostawio
nych narzędzi do włamania nie 
oozostawili żadnych śladów. D o
chodzenia prowadzi Wydział 
Śledczy.

Włamywacze w sklepie z ubraniami.
Wędrówka opryszków po kamienicy.

S E N S A C J A !!
Znpełnie

D A R M O
DAJEMY

O B U W I E
Damskie skórzane przy zakupaie 

M Ę S K I C H  B U C I K Ó W
FABRYCZNY MAGAZYN OBUWIA

BRACIA KLEIN
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 17
Ssaaownej Klijenteli powołującej się na niniej
si* ogłoszenia w Ostatnich Wiadomościach 
Krakowakiah udzielam y dodatkow o 5« jo r ib .

Barchany 
Chustki 

Flanele 
Kołdry 

Parkale 
P l e d y  

Welwety i t. p.
Najtaniej kupisz w składzie towarów 

błttwatnych

WŁADYSŁAW SOŁTYS
Krakótf, nl. Św. TOMASZA 16.

(Hotel pod Różą)

Miesięcznie 10 zł.
Nauka stenograf j i

polskiej lnb niemieckiej,

języka niemieckiego
albo

pisma maszynowego
Nauka rano, popołudnia lnb wieczór. 

Marczewski, Śr Jana 13.

W o b e e  ciężkich czasów  p erwszo- 
riędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau
racja „Gronner" plac Dominikański 5.

Baczność! O biady po dom o
w em u 3 dan i zł. 1.20, k olacje  od  
60 gr. śniadania od 30 groszy. 
Kraików. Stolarska 13, Restanra- 
Cjn.

Przed zamknięciem bramy w 
domu 1 11, przy ulicy Krakow
skiej, Kusniekiwicz Władysław, 
lat 17, Hołowczak Jan lat 21, 
Nizioł Stanisław lat 18, ukryli 
się na strychu, poczem po pew
nym czasie zeszli ze strychu 
i przy pom ocy wytrychów, łomu 
i dłuta dostali się do sklepu z

ubraniami Józefa Wassermana, 
przez urwanie kłódki i sztaby że
laznej w drzwiach. Następr .e za
pakowali 16 ubrań komletnych, 
5 par spodni, 1 płaszcz, łącznej 
wartości około 1400 złotych, 
poczem z powrotem wyszli na 
strych. Wracający do domu je 

den z lokatorów tam zamieszka
łych, zauważył oderwaną sztabę 
i kłódkę, wyszedł na ulicę i za
wiadomił o tern patrolującego 
posterunkowego, który po prze
szukaniu piwnic znalazł wymie
nionych, ukrytych wraz ze skra- 
dzionem: ubraniami na strychu.

G O R Ą C E  IMIENINY.
Pobity i poparzony wrzątkiem.

Wczoraj w dzień św. Franci
szka, wybrał się p. Jan Filipkie
wicz podmajstrzy murarski (lał 
35) na imieniny do swego kolegi. 
Tam w czasie przyjęcia u sole

nizanta, po powinszowaniu i po
częstunkach, wywązała się bójka, 
przyczem Filipkiewicz pobity, a 
następnie oblany wrzącą wodą, 
odniósł ciężkie poparzenie w pra

wę przedramię i ramię.
Filipkiew ez zgłosił się na sta

cję pogotowia ratunkowego, gdzie 
go opatrzono.

Truła się z powodu niesnasek lokatorskich.
Krawczykowa Stanisława, zam.' przewiozło ją do szpitala św. Ła- 

Królowej Jadwigi 13, usiłowała zarza w stanie nie zbyt groźnym, 
popełnić samobójstwo w sweir Powód usiłowanego samobójstwa 
mieszkaniu przbz wypicie jodyny.
Wezwane pogotowie ratunkowe

niesnaski lokatorskie.
W związku z tern, m u lel

Krawczyk Franciszek, murarz, 
powybijał szyby w oknach mie
szkania Zydronia Antoni sgo zam. 
tamże — szkoda około 50 zł.

Poraniony nożem przez szwagra.
Na stacji pogotow ratunko

wego zjawił się 24-letni Stefan 
Ziomek robotnik, którego dotkli
wie pobił szwagier, przyczem

zadał mu ciężką ranę nożem 
w piersi. Po opatrzeniu, przewie
ziono go  do szpitala.

Kościółek św. Wojciecha odnowiony.
Stojący na rynku krakowskim 

niewielki rozmiarami, ale sławny 
tradycją i wiekiem kościółek św. 
W ojciecha, został świeżo upo
rządkowany.
| Kośfciofek ten zbudowano na
pamiątkę, iż św. W ojciech na 
tern miejscu głosił kazania do 
na pół jeszcze pogańskiego ludu. 
Tu przemawiał potem św. Jacek, 
a za Kazimierza Jagiellończyka 
św. Jan z Kap.stranu, do olbrzy
mich tłumów słuchaczy. Dziś 
zwłaszcza lud wiejski, gromadnie 
spieszący się na targ, zapełnia 
ten kościółek.

Wnętrze do niedawna zabru
dzone, odmalowano jednostajnie, 
ołtarze, obrazy, kazaln.cę i wspa

niałą balustradę chóru odczysz
czono. Na mensie wielkiego o ł
tarza nałożone było szpetne an- 
tepedjum, pod którem odsłonięto 
wspaniały obkład z czerwonego 
marmuru. Warto to wszystko 
oglądnąć. Nad pracami czuwał 
ks. dr. Tad. Kruszyński, któremu 
dopomagał także konserwator 
województwa.

Każdy miłośnik Krakowa, wi
nien oglądnąć odnowiony cenny 
zabytek.

Zaznaczyć należy, że kościół
kiem opiekują się specjalnie do
rożkarze krakowscy, którzy tutaj 
zwykle zawierają śluby małżeń
skie.

Kongres przeciwalkoholowy.
w Krakowie.

Kom tet organizacyjny X  Pol
skiego Kongresu Przeciwalkoho
lowego, odbywać się będzie pod 
protektoratem Prezydenta Rze
czypospolitej w czasie od 11— 13 
bm. w Krakowie. Z Kongresem 
połączono kilka zjazdów organi- 
zacyj abstynenckich. Razem wy

głoszonych zostanie sto refera
tów przeważnie kwandransowych.

Zjazd zapowiada się liczny 
z całej Polski i dlatego należy 
wcześnie zgłaszać udział w Kon
gresie i kwatery zamawiać w K o
mitecie: Kraków, ul. Jabłonow
skich 22, tel. 167-77.

Garbarnia—Cracovia.
Niedzielne zawody ligowe w 

obecności 5000 widzów w ypadły: 
Garbarnia— Cracovia 4:2 (3:0).

Inne wyniki: Ł. K. S.— Czart i 
2:1 (0:1), Wisła Warta 2:1 (0:0).

Prowadzi w tabeli ligowej 
Garbarnia 24 pkt. przed Wisłą 
24 pkt.

Staruszka przejechana 
przez samochód.

Marja Balarynowa, 82-letnia 
staruszka, została u wylotu ulicy 
Dietlowskiej i Starowiślnej prze
jechana przez samochód. Nie
szczęśliwa doznała silnego zra
nienia głowy i ogólnych kontuzyj. 
W stanie bardzo ciężkim prze
wiózł ją lekarz Pogotowia ratun
kowego do szpitala.

Ladzie są bez sumienia.

Jutro opuścicie więzienie —- 
mówi dozorca do zwolnionego 
przestępcy. —  Ach, mój Boże! 
słyszy na to w odpowiedzi. Cóż 
ja takiego przeskrobałem. Trze
ba być bez sumienia, by w tych 
k.epsKich czasach wyrzucać ko
goś na bruk...

Postrzelony awanturnik.
Posterunkowy policji przypro

wadził na stację Pogotowia ra
tunkowego 28-letniego Jana Ur
bańskiego, który na ulicy Karme
lickiej wywołał awanturę i nie 
chciał się dać ująć policjantowi. 
W  czasie zajścia, posterunkowy 
postrzelił Urbańskiego w prawą 
stopę. Rannego opatrzył lekarz 
dyżurny.

C o m ow i lad?
Głos ma nasz czyi*Ipik.

Czytam w waspych 
mościach krakowskich' i Wfly<r
Muzeum Narodowego $  'j  jjCj» 
wie, ma być zakupiona ko
sźtuki chińskiej za 2O.0OO't>°1?jJjŁ. 
Pozwól więc Szanowny „o- 
torzt, fe  na łamach 
czytnego pisma, powiem 
słów w tej sprawie.

Wedle mego skromneg® e“ 
lenia każde muzeum „nar®? 
winno w pierwszym rzę®*1 

kolekcjonować 
sztuki własnego na£pt*' 
Ambicja wymaga, ażeb -e 

skie Muzeum nabrało ®a - -
wagi na rynku sztuki *®*4' 
rodowej

a»yD*'
nie przez zbiory * S r . 

lecz przez wybitne, s
tościowe dzieła sztuki P® £ 

Nie starajmy się i * ® P t 
turystom sztuką chińską» j 

popierajmy wytrw** * 
systematycznie wł**1 
malarzy, własnych T* 
biarzy, własną 
stosowaną, oraz 
przemysł artysty®* J 6p 
Dobra to wytyczna 

zdrowego, dumnego * P,1 .<eił* 
go w dal narodu ! Przy* 
ona niechybnie i żółtym r<r 
com Konfucjusza w okre® ĵ, 
zwoju ich sztuki, której rZ to' 
kami i kolporterami chce®9; 
stać obecnie.

Szczytniejszy cel *®
obierzmy 1 u 

Kolekcjonujmy d * * * 
sztuki rodzimej* ĵ0tlc> 

A  gdy sale, ściany i t a. jii 
naszego Muzeum wype*1!,1' łtqk 
już tworami artystyczne®®* 
polskiej j£,

deść jeszcze cza*0 .^  
dzie i okazja niej* 

się nadarzy . 
i dla obcych dzieł sztuk* ę

prawdziwe fłlł 
pieścidełka daleki**  

wsehodu.
W  końcu skromne P —jd* 

Dlaczego ta tranzakcja 
w dolarach ?  Czyż n*0e Jjfl 
no— sprzedaż o znaczeni® ^  
społecznem przy oby®w je 
nach polskich na terenie P jglif ] 
go Krakowa za pieniąd®e 
ma wiecznie opiewać 0  
zamorskiej ?  -,eł*l

Czyż polacy niei J  
własnej waluty^ cjji® 

Istny b igos: zakup®ieI1®' 
jką sztukę dla skromne*, 
dzime twory muzeum 
w dolarach amerykański®^^ 

Brawo, rozmach . 
amerykański!1 

Za jednym rozpędem ba^aj 
jemy i twórczość poIsk4 
tość złotego polskiego* y

Jeśli czas -  
tą dolarową tran*

artystyczną* ^

Skład A p t c « ń y * ' ,f ’ * ^ ‘ g
B R A C IA  FIN®** 1*

K r a k ó w ,  Rynek JpL . 
Telefon Nr. 137-8* '

Poleca: Specyfiki aP*eCjy  ** 
bory chirurgiczne, j$tyc* 
ralne oraz artykuły *° c|,, a 

po cenach 
P. T. wojskowym * U uat. 

udziela się 10 /# T>°
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